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HISTORYCZNA DECYZJA!

D e c y z j ę  usta la jqcq dzień i godzinę  ro z p o ­
częc ia  walk o wyzw olenie W arszaw y  powziqł 
Delegat na Kraj W iceprem jer Rzqdu Rzpl. Pol­
skiej P rzew odniczqcy  Rady Jed n o śc i  N arodow ej 
w raz  z K om endantem  Armii Krajowej, którzy p o ­
wiadomili o niej niezwfocznie Rzqd R zeczypo spo ­
litej i W odza N aczelnego . Na kilka godzin  p rzed  
ro zpo częc iem  walki osta tn ie  ro zk azy  zosta ły  w y­
dane. O ko ło  godziny 4 -e j  Arm ia K rajow a ro z p o ­
czę ła  na ta rc ie , k tó re  p rzyn ies ieW arszaw ieW olno ść .

ROZKAZ DOW ÓDCY ARMII 
KRAJOWEJ

ŻOŁNIERZE STOLICY!

Wydałem, dziś, upragniony 
przez Was, rozkaz do jawnej 
walki z odwiecznym wrogiem 
Polski, najeźdźcą niemieckim. 
Po pięciu blisko latach nieprze­
rwanej i twardej walki, prowa­
dzonej w podziemiach konspi­
racji, stajecie dziś otwarcie z 
bronią w ręku, by Ojczyźnie

przywrócić Wolność i wymie­
rzyć zbrodniarzom niemieckim 
przykładną karę za terror i zbro 
dnie dokonane na /iemiach 
Polski,/

Dowódca Armi Krajowej 
(—) BÓR.

Warszawa, 1.VIII-1944 r.

Do Narodu Polskiego
B arbarzyński najeźdźca germ ański 

pada  ju pod  ciosami zadanym i mu 
przez Z jednoczone Nrody. Bliski jest 
dzień ostatecznego nad  nim zw ycię­
stw a. N aród Polski może nareszcie 
przystąp ić  do likw idacji tysiąc le tn ie­
go naporu  germ ańskiego na Polskę, 
może podjąć odbudow ę swego życia 
państw ow ego na nowych, lepszych 
zasadach. gw arantujących trw ały  po-
i : • _ _  ________________■ a o ł n u  r n 7 w ń lkoj'orS 'z wolność i pełny rozwój.

N ajeźdźca ziem  nasźych ustępu je  
pod  naproem  wojsk Rosji sow ieckiej, 
k tó ra  doytchczas n ie  chce uznać 
p raw  Polski do całości i suw erenno­
ści. Rosja żąda od nas odstąpienia 
połow y naszego tery torium  — w scho­
dnich w ojew ództw , zrośniętych z 
Polską od w ielu w ieków .W brew  p ra ­
w u m iędzynarodow em u dziś już uw a­
ża nasze Ziemie W schodnie za część 
Związku Sow ieckiego. U porczyw ie od* 
maw ie podjęcia stosunków  dyplom a 
tycznych z legalnym Rządem  Polskim 
i u tw orzy ła  posłuszne sobie, rzekom o 
polskie organym  państw ow e (Komu­
nistyczną „KrSjową R adę N arodow ą 
i „Polski K om itet W yzw olenia N aro ­
dowego"), celem  uzalażntenia Polski 
od Związki Sow ieckiego.

N aród Polski nigdy nie zgodzi się 
na zależność od Sowietów. Potrafił 
w alczyć cały w iek z zaborcam i, nie 
ugiął się w ciągu ostatn ich  pięciu lat 
pod  jarzm em  Niemców, nie da też  
w prząc się w jarzmo sow ieckie.

W  tych ciężkich chw ilach, k tó re  
sto ją jeszcze p rzed  nami, pam iętać 
musimy o następujących praw dach:

1. N aród Polski, k tó ry  pierw szy p o ­
staw ił przez swą w alkę zaporę  pod­
bojow i św iata przez Niemców, dom a­
ga się uznania przez Z jednoczone N a­
rody swoich zasług i praw  do Całości, 
N iepodległości i Zjednoczenia.

2. Polska pos>ada swoje legalne 
w ładze państw ow e: P rezyden ta  Rze- 
czypspolitej, reprezen tu jącego  suw e­
renność i n ieprzerw ane istnienie P ań ­
stw a Polskiegoo i Rząd, oparty  o naj­
szersze w arstw y społeczne. P rem ie­
rem , tego R ządu jest syn ludu w iej­
skiego. a W iceprem ierem  przedstaw i­
ciel robotników .

3. Polska ma w K rąju K rajow ą R a­
dę M inistrów : D elegata na Kraj, W i­
ceprem iera Rządu i trzech  M inistrów  
oraz odbudow aną przez mego w  pod­
ziem iach adm inistrację państw ow ą we 
w szystkich dziedzinach. W  m iarę o- 
sw abadzania poszczególnych terenów

Rzeczypospolitej Polskiej, adm in is tra­
cja ta  ujaw nia się i obejmuje w ładzę 
w im ieniu R zeczypispolitej Polskiej. 
W  m om encie uw olnienia stolicy P o l­
ski —  W arszaw y — ujaw nia się K ra­
jowa R ada M initrów  w raz z organam i 
adm inistracji państw ow ej.

4. Posiadam y arm ię w łasną, zasz­
czytnie w alczącą na obczyźnie o 
w spólną spraw ę Sprzym ierzonych Na 
rodów , w K raju zaś A rm ię KiajOwą, 
w alczącą przeciw ko Niemcom, pod 
dow ództw em  N aczelnego W odza i 
m ianowanego przez Niego K om endan­
ta  G łównego.

5. Na ziemi polskiej tylko w ładze 
polskie są gospodarzam i i ty lko one 
w oparciu  o N aród m ają praw o do­

konyw ania zmian politycznych, spo­
łecznych i gospodarczych.

6. N aród Polski chce się rządzić 
w edług w łasnych zasad  i praw . Sfor­
m ułow ane one zostały  w deklaracji 
z dnia 15 m arca 1944 r. przez R adę 
Jedności N arodow ej — jedyną w K ra­
ju praw dziw ą rep rezen tac ję  N arodu 
Polskiego. Zasady tej deklaracji, u- 
znanej za w ytyczne program u p a i \  - 
wowego, stanow ią gw arancję, że u- 
strój przyszłej R zeczypospolitej opar­
ty  będzie o wolność polityczną i sp ra­
wiedliwość społeczną.

Podstaw am i ustro ju  Polski, jako 
R zeczypospolitej dem okratycznej, b ę ­
dą: :

ROZKAZ KOMENDANTA 
OKRĘGU M. ST. WARSZAWY

OBYW ATELE 1 OBYWATELKI!  I
To co obserwuję podczas walki wa. Taka karność może istnieć 
o W arszawę wywołuje radosne tylko w zespołach wysoce ideo- 
zamgjenie oczu. Rośnie serce na wych, znających cel zmagań 
widok tych Polek, które z- po- i szanujących rozkazy tych, któ- 
gardą śmierci rywalizują mię- rym się ufa i których się słucha 
dzy sobą, aby otrzymać naj- mimo braku zewnętrznych od- 
trudniejsze i najwięcej zagraża- znak starszeństwa, 
jące życiu zadania. Dają one Wkraczamy w nowy okres hi- 
wspaniały przykład umiłowania storji i w nowy okres stosunków 
wolności i walki o Polskę. Spo- w wojsku. Przełożonń i pod- 
kojny o swą przyszłość może władny to jedna dusza. Dla obu 
być kraj, gdy na arenę życia najwyższym prawem jest dobro 
pońsiwowego Polski masowo Ojczyzny. _
wkraczają te wspaniałe typy Żołnierze podległego mi Okrę- 
kobiet — zjawisko napewno nie gu — braik mi słów zachwytu dla 
spotykane na przestrzeni wie- waszego męstwa i postawy. W 
kaw. Cześć ich rodzicom i wy- tych ciężkich dniach zmagań o 
chowawcom! opanowanie stolicy do końca

A mężczyźni — żołnierze Ar- wykażmy hart. Każdy próg jest 
mji Krajowej? W ciągu długiej nam twierdzą, a krzyżacka prze- 
służby widziałem różne szere- moc pęka..
gi żołnierskie- Jednak takiej Cześć Wam Obywatelki i 
brawury i dzielności osobistej, Obywatele! 
takiego zapału i tężyzny nie KOMENDANT OKRĘGU 
udowodniono jeszcze. - M.'St.  W A R S Z A W Y

Nie mamy odznak stopni ale 
karność wśród nas jest wzoro- (— ) M O N T E R

a) p rzyszła konsty tucja, zapew nia­
jąca spraw ne rządy, zgodne z w olą 
ludu,

b) dem okratyczne ordynacje w ybor­
cze do ciał p raw odaw czych i sam o­
rządow ych, dające w ierne odzw ier- 
ciadlenie opinii społeczeństw a,

c) p rzebudow a ustro ju  rolnego przez 
parcelac ję  przeznaczonych na  ten  cel 
posiadłości poniem ieckich i obszarów  
ziem skich ponad  50 ha, oraz sk iero­
w anie nadm iaru  ludności rolnej do 
pracy w  przem yśle i rzem iośle,

d) uspołecznienie kluczow ych gałę­
zi przem ysłu,

e) w spółudział pracow ników  i ro ­
botników  w kierow nictw ie i kon tro li 
produkcji- przem ysłow ej,

f) zagw arantow anie w szystkim  oby­
w atelom  pracy  i dostatecznych  w a­
runków  bytu,

g) spraw iedliw y podział dochodu 
społecznego,

h) upow szechnien ie  ośw iaty i ku l­
tury. 4

Polacy! P ostu laty  te w prow adzić 
musimy w życie sami, bo n ik t nie 
może być szczęśliwym  z cudzej łaski. 
Jesteśm y  gospodarzam i u siebie, sa ­
mi chcem y się rządzić.

N aród Polski nie uzna sam ozw ań­
czych rządów  czy kom itetów , p róbu ­
jących w oparciu  o obce bagnety  n a ­
rzucić Polsce sw ą w olę i w ładzę. Od 
zwartości* i karności jiarodow ej za le ­
ży, aby te  w rogie usiłow ania rozbiły  
się o jedno litą  postaw ę całego N a­
rodu.

W szyscy obyw atele : chłopi, ro b o t­
nicy, p raęow nicy umysłowi, w szyst­
kie w arstw y społeczne, bez w yjątki, 
w inny się skupić przy R adzie Je d n o ­
ści N arodow ej, przy  D elegacie na 
K raj — W iceprem ierze R ządu i K o­
m endancie A. K. —  jedynie p raw dzi­
w ych w ładzach  R zeczypospolitej.

Przewodniczący Rady 
Jedności Narodowej.

Delegat na Kraj 
W icepremier Rządu 

Rzeczypsoplitej Polskiej.

Komendant Armii 
Krajowej.

W arszaw a, dn. 26 lipca 1944 r.



X

ODEZWA WŁADZ STOLICY DO LUDNOŚCI
Oddawna oczekiwana godzina 

wybiła. Oddziały Armii K rajo­
wej walczą z najeźdźcą niemiec­
kim we wszystkich punktach 0 -  
kręgu Stołecznego.

Wzywam ludność Okręgu 
Stołecznego do zachowania spo­
koju i zimnej krwi we współ­
działaniu z walczącymi i równo­
cześnie zarządzam :

1) Poległych zarówno Po la­
ków jak niemców, po rozpozna­
niu, grzebać prowizorycznie — 
dokumenty zaś przechowywać i 
na  żądanie zgłosić.

2) W szelkie samosądy są za­
kazane.

3) Wrogowie narodu Polskie­
go niemcy i volksdeutsche będą 
ukarani z całą surowością p ra ­
wa przez właściwe sądy. Tym­
czasem należy ich unieszkodli­

wić zatrzym ując w zamknięciu 
do dyspozycji'ujaw niających się 
władz bezpieczeństwa,

4) Mienie władz i obywateli 
niemieckich należy zabezpieczyć 
protokulam ie w każdym domu.

W imieniu OKR. DELEGATA 
RŻADU NA M IASTO STOŁ. 

W ARSZAW Ę 
KOMISARZ CYWILNY ■

Ża należyte wykonanie po­
wyższego jak również za ład i 
porządek w poszczególnych do­
mach są odpowiedzialne lokalne 
organy OPL. i S.traży Porząd­
kowej.

KOMENDANT OKRĘGU STO 
ŁECŻNEGO

ARM II K R A JO W E J 
W arszawa, dnia 1 sierpnia 1944.

PRASA POLSKA NA POSTERUNKU
Już na dwa dni przed  akcją 

zbrojną, jeszcze w czasie trw a­
nia teroru  okupacyjnego ukaza 
ło się 2 num ery naszego pisma, 
k tóre przekształciło się na pi­
smo codzienne. „Rzeczpospoli­
ta Polska" jako pierwsze pismo 
z gazet podziemnych była kol­
portow ana jawnie na ulicach

Dnia 1 sierpnia 1944 r. wybi­
ła godzina V, godzina osta tecz­
nych w alk o wyzwolenie. Do 
tego dnia przygotowywaliśmy 
się blisko 5 lat, p łacąc za to 
śm iercią i m ęką tysięcy najlep­
szych synów Ojczyzy; tego dnia 
oczekiwaliśrrty przez długie 5 lat 
pracy konspiracyjnej. I oto w 
dniu wczorajszym chwila ta  na­
deszła. Dowódca Armii K rajo­
wej dał rozkaz i Arm ia Krajowa 
rozpoczęła walkę o wyzwolenie 
stolicy, a przy niej stanęła cała 
ludność miasta.

W szyscy walczą, lub poma­
gają w  walce, wszystkie serca 
biją zgodnym rytm nem  woli 
zwycięstwa. W arszaw a raz je­
szcze w tej wojnie daje przy­
kład całemu światu.

Pierw si rozpoczęliśmy w alkę 
w 1939 roku, przez 5 lat w al­
czyliśmy nieugięcie i zwycięsko 
w kraju w podziemiach, w alczy­
liśmy poza krajem  w powietrzu, 
na lądzie i morzu 
naszych sojuszników.

Insurekcja
Dziś stanęliśm y do ostatniej 

rozprawy, by  w łasnym  krw a­
wym wysiłkiem oswobodzić na­
szą stolicę.

Przeżyw am y wielką, dziejową 
chwilę, niezapomnianą. Krwią 
wasną, bohaterstw em  naszych 
żołnierzy i całej ludności stoli­
cy zapisujemy nową kartę  histo­
rii, k tó ra  zawsze będzie jaśnieć 
w księdze naszych dziejów.

W arszaw a była w tej wojnie 
pierw szą stolicą, k tó ra  staw iła 
opór najeźdźcy — pierw sza też, 
ze wszystkich stolic okupow a­
nej Europy zrzuca jarzmo nie­
woli.

Dzień i godzinę walki ustalił 
delegat Rządu wraz z K om en­
dantem  Armii Krajowej. W alka 
została podjęta, bitw a trw a, 
wszyscy staną do walki lub w e­
sprą czynnie w ysiłek w alczą­
cych, a Bóg i Królowa Korony

W arszawy, lu d n o ś ć  w  mgnie­
niu oka rozchw ytyw ała te  p ier­
wsze zw iastuny wolności.

W  godzinach wybuchu pow­
stania grupa bojowa wojsko 
wych zakładów  wydawniczych 
wzięła decydujący udział w 
zwycięskiej walce o jeden z naj 
mocniejszych punktów  nieprzy­
jacielskich. K olporterki W ZW  
od pierwszej chwili wybuchu 
pow stania roznosiły „Biuletyn 
Inform acyjny‘i, k tó ry  od dnia 
1-go sierpnia również prze 
kształcił się w  pismo codzienne 
i mimo w alk jest szeroko k o l­
portow any na aulicach stolicy.

Również w  Czasie najgoręt­
szych walk kolportow any jest 
znany z czasów konspiracyj­
nych dziennik „Dzień W arsza­
wy".

W najdalsze punkty  m iasta 
przedzierają się w śród gradu 
kul kolporterki i kolporterzy 
w itani przez ludność z entuzjaz­
mem i wdzięcznością. Liczne 
oddziały Szarych Szeregowców 
złożonych z najmłodszej, nie 
biorącej jeszcze udziału w  walce 
młodzieży, rozlepiają p lakaty  z 
zarządzeniam i i odezwami 
władz wojskowych i cywilnych.

Specjalne ekipy fo toreporte­
rów nie patrząc na ciężkie w al­
ki i grożące niebezpieczeństw o

powietrzu, cych, a Bog i ^roiow a korony . na k li bohaterskie
przy boku Polskie, pobłogosław i wspólne, żołnierzy

sprawie.

Komenda Centralna Związków Zawodowych P. P. S.
Do Ludu Pracującego M iasta W arszaw y

Potęga krwawego zbira Hit- kę o Polskę Ludowa Niepodle- j ^ ”ła.“ yk ^ ob ofn ik  K w apS- 
era pada w  gruzy. Zbliża się głą i Zjednoczoną, w które, rzą- M *£a,czyK  ś d  A f_
lo końca wojna, którą w ciągu dzić się będzie demokratycznie sfa. Domaga y do_
jięciu lat Polska prowadzi, o- robotnik, chłop i pracownik u- m . n n1<skim 
cupując krwią swego Ludu pra- myślowy. O Polskę, którą sami wo z picrsi robotniczych i 
vo do wolności. Przez pięć lat chcemy i będziemy urządzać O wszelkie
walczyliśmy pod kierownictwem bez obcej interwencji na zasa- p wolność!
aszego Rządu w Loudyuie i dach wolności i spraw.cdl.wo- J £ £ j Ł m l

laszych Władz Podziemnych, ści społecznej 
vylonionych przez . najpoważ- 
liejsze organizacje polskie wraz 
; Polską Paftią Socjalistyczną, 
iracującą zawsze łącznie z Kla- 
owymi Związkami Zawodowy

Partia rosyjską występująca 
pod nazwą P.P.R chce podpo­
rządkować Polskę Rosji i prze­
kreślić cały nasz trud walki pod 
ziemnej. Nie dopuścimy do tego!

l* . . , Chcemy zgodnego współżycia z
W rozpoczynającym się okre- R t lko na zasadzie ró-

e będą zapadać decyzje o przy wny z równyni) wolny z woi_ 
:łym losie Polski. Nie pozw * przeciwstawiamy się więc
« ,*  by ktokolwiek .decydował J s^ £ emu gWatl„wi wobec 

as bez nas. Chłopi i robotni- yp0Sp0iitcj Polskiej,
Y^noczeni w  Stronnictwie r  >

udowym i Polskiej Partii So- Domagamy się uznania przez 
alistycznej walczą ręka w rę- Rosję naszego Rządu w Londy-

Precz z imperializmem.
Precz ze sprzedawczykami i 

tchórzami! ,
Niech żyje Niepodległa i Nie- 

okrojona Rzeczpospolita Pol­
ska!

Niech żyje Socjalizm!
Komitet Robotniczy PPS 

Warszawski Okręgowy
Rada Zawodowa 

m. st. Warszawy 
Warszawa, dn. 31 lipca 1944 r.

W szyscy do szeregów P.P.S. 
i Klasowych Związków Zawo­
dowych/

WARSZAWA WALCZY 

BEZ WYTCHNIENIA

Zasięg niem ieckich  gniazd S  
oporu  w  w alczącej W arszaw ie 
kurczy^ się w  szybkim  tem pie. 
O ddziały  po lskie likw idują je ­
den po drugim  p u n k ty  oporu 
niem ieckiego. B ilans d o tychcza­
sow ych w alk  p rzed staw ia  się 
im ponująco. P o za  głów nym i a r ­
teriam i śródm ieścia ; N ow y 
Św iat, M arszałkow ska, A l, J e ­
rozolim skie, k tó re  są p e n e tre -  
w ane p rzez  czołgi i sam ochody, 
p an ce rn e  n iem ieck ie  —  re sz ta  
u lic jest w  naszych  rękach .

,W :rodę we wczesnych go­
dzinach rozpoczęła się w śród­
mieściu jedna z najcięższych ~ 
u tarczek  dotychczasow ych. W y­
pad czołgów i zmotoryzowanej 
piechoty wzdłuż M arszałkow ­
skiej w kierunku Królewskiej, 
został odparty przy silnym o- 
gniu naszej broni maszynowej.
N a p lacu  w alk i p o zo sta ł u szk o ­
dzony sam ochód  niem iecki. J e ­
den z w ysuw ających  się czoł­
gów płonął.

W ciągu dw u p ierw szych  dni 
w a lk  zo sta ły  opanow ane p rzez  
nasze oddzia ły  n astęp u jące  w a ż ­
niejsze p u n k ty  n iem ieckiego  o-  
p oru : D w orzec G łów ny, Z am ek 
K rólew ski, gm ach PKO, A rb e it-  
sam t, p rzy  ul. K redytow ej, B ank  
Polski, Ymca, C en tra la^T elefo - 
nów  na T łum ackiem , a p rzed e- 
w szy stk iem  gm ach głów ny P ocz­
ty  p rzy  ul. N apo leona oraz  sil­
n ie  born iony  p u n k ty  p rz y  ul. 
M oniuszki 3. W  -śródm ieściu 
zosta ła  zd o b y ta  P o litech n ik a  i 
zo s ta ła  zd o b y ta  P o litech n ik a  i 

- opanow ana całkow icie  ul. M o­
ko tow ska.

K ilkadziesiąt czołgów nie­
mieckich zostało już spalonych. 
W zięto wielu jeńców.

W alki w  dalszym ciągu trw a­
ją o następujące niem ieckie po­
ważniejsze punkty  oporu: K o­
m enda m iasta na pl. Piłsud­
skiego, Urząd Telekom unika­
cyjny przy ul. Nowogrodzkiej, 
Cytadela (ok. 1500 Niemców), 
Pałac Rady M inistrów, T e le ­
fony przy ul. Zielnej (parter 
zdobyty —  na wyższych pię­
trach  Niemcy), U niw ersytet, 
Ogród Saski, D yrekcja Lasów 
Państw ow ych przy ul. W aw el­
skiej K oszary p rzy  ul. Raszyń- 
skiej, Dom A kadem icki na  pl. 
N arutow icza. Część gmachu 
ZUSU na Czerniakowskiej jest 
w  rękach  polskich, część w 
niemieckich. Ciężkie walki to ­
czą się na rogu Leszna i Żelaznej 
Żórawiej między Kruczą a pl.
3 Krzyży. T rw ają ciężkie wal­
ki o siedzibę G estapo w Al. 
Szucha.
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